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po pałudznu. 


Komunikat austrjacki. 


Wiedeń. 


Kirlibaby oddziały bataljonu strzelców pólnych Nr. 


Urzędowo 6 b. m. Na froncie wschodnim. Na północny-wschód od 


26 wdarły się do rowów nieprzy- 


jacielskich, zniosły 20 Rosjan i zasypały rowy nieprzyjacielskie Pod Comanesci zmu- 
szono lotnika nieprzyjacielskiego w walee powietrznej do wylądowania. 

Na froncie włoskim i bałkańskim: Położenie niezmienione. 

(Komunikat niemiecki nie nadszedł do zamknięcia numoru; połączenia telegra- 


ficzne ucierpiały znacznie skutkiem mrozów). 


Hr. Tisza o zAostrzeniu wojny podmorskiej. | 


Budapeszt. (RK). Izba posłów na żą- 
danie opozycji odbyła kilkugodzinne 
posiedzenie tajne. Po podjęciu posie- 
dzenia jawnego, zabrał głos premier, 
hr. Tieza i oświadczył w snrawie zao- 
atrzenia wojuy podmorskiej: Aby unik- 
nąć dalszych różnie w pogladach i tarć 
watrzymałiśmy się swego czasu od uży- 
cia broni podmorskiej. Dziś jednak u- 
niemożliwiają nam takie wstrzymanie 
się nasi nieprzyjaciele, którzy w odpo- 
wiedzi na inicjatywę pokojową z naszej 
strony i właśnie także ze strony Wil- 
sona, w najbrutalniejszy sposób prokla- 
mowali zniszczenie nas. (Potakiwania). 
Na takie oświadczenia niema 1anej-odu 
powiedzi, aniżeli obrona naszej zagro- 
Żonej ugzystencji, przy zastosowaniu 
wszystkich przysługujących nam upra- 
wionych środków. Uciekliśmy się obec- 
nie do tej broni w świadomości, ża 
istnieją wszelkie przesłanki zupełnego 
powodzenia. (okrzyki: Æljea!). 

Uezyniliśmy to z jaknajdalej idącem 
uwzględnieniem neutralnej żeglugi. Do- 

„tychczas nie mamy też żadnej podstawy 

do przypuszezania, że to nasze posta- 
nowienie u wi *kszości neutralnych nie 
znajdzie odpowiedniego zrozumienia. 
Jedynie rząd Stanów Zjednoczonych 
odpowiedział zerwaniem stosunków dy- 
plomatycznych z Niemcami, Mimo to 
jednak nie chcemy tracić nadziei, że 
także rząd Stanów Zjednoczonych roz- 
waży wszystkie te puukty widzenia, ja- 
kie nami kierowały, zanim się zdecy- 
duje na działanie, które według na- 
szego przekonania szkodliwem byłoby 
zarówno dla wielkiej świętej sprawy 
ludzkości i pokoju, jak i dla intoresów 
Stanów Zjedn, 

Chwyciliśmy za tę broń, aby przy- 
bliżyć pokój, który polega na takiej 
samej zasadniczej podstawie, jak to 
głosił Wilson My i dziś jeszcze stoimy 
na stanowisku pokoju proponowanego 
przez Wilsona, pokoju, który nie godzi 
w niczyjej egzystencji warunki, uikogo 
niechce upokarzać i stanowić może pod- 
stawę trwałego pokoju. My i dziś goto- 
wi jesteśmy do układów, o ile tylko o- 
trzymamy gwarancje, że nieprzyjaciele 
nasi cheą z uami paktować celem 
osiągnięcia takiego pokoju. 


Dopóki jednak wrogowie godzą w na- 
sze życie, zmuszeni jesteśmy i zdecydo- 
wani do odparcia tego zbrodniczego 
zamachu i użycia wszelkich uprawnio- 
nych środków, które mogą nam zapew- 
nić sukces. (Ogólne oklaski). 

Prezydent ministrów prosił w końcu 
o przyjęcie do wiadomości tego oświad- 
czenia, które złożył w porozumieniu z 
ministrem spraw zagranicznych. 

Następnie przemawiali: Apponyi, An- 
drassy i Rakowsky, zgadzając się zu- 
pełnie na zaostrzenie wojay podmor- 
skiej Hr. Karoly oświadczył, że zao- 
strzenie wojny podimorskiej przyjmuje 
jako fakt dokonany oraz przyjmuju je- 
go konsekwencje, jednakowoż niechciał- 
by wojny między Austro-Węgrami a 
Stanami Zjednoczonewmi. Spodziewa się, 
że uda się utrzymać pokój także z inny 
mi neutralnymi. 


Ameryka konfiskuje 
okręty niemieckie 


Berlin (BE) Z Nowego Jorku otrzy- 
mano tu wiadomości, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych skonfiskował nietylko nie- 
mieckie okręty handlowe, ale także krą- 
żowee pomocnicze, które stały w portach 
amerykańskich, załogi zaś tych krążowców 
internował. 

Rotterdam Wedłag otrzymanej tu de- 
peszy Reutera s Nowego Jorku, wszystkie 
niemieckie statki w Nowym Jorku i Ho- 
token, między niemi wielki parowiec „„Va- 
berland“, mają być skonfiskowane. Obie- 
gają pogłoski, że załogi okrętów niemiec- 
kich, internowanych w portach Filipih- 
skich, próbowały popsuć maszyny. Wła- 
dze miejscowe zarządziły środki, mające 
na celu niedopi.szczenie do uszkodzeń 22 
okrętów niemieckich, stojących w portach 
Filipinskich. 

400 łodzi podwodnych 

Sztokholm ,.Swenska Dagblad“ donosi, 
że Niemcy zbudowały dla swej blokady 
około 400 nowych łodzi podwodnych oraz 
szereg nowych zeppelinów. 

Konferencja państw skandynawskich 

Barlin. „B. Tgbltt* donosi, że każde z 
trzech państw skandynawskich rozpoczęło 
ważne konferencje z powodu zaostrzenia 
wojny podmorskiej. 
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r pasze, nie posiadając 
dotąd, skutkiem wszechstronnego ucisku 
rządu rosyjskiego, warsztatu realnej pra- 
cy politvcznej, vie mogło przyswoić so- 
bie metod myślenia pol tycznego. Skrę- 
powani w każdym ruchu, w jeden tylko 
sposób mogliśmy reagować na, wszystkie 
wrogie nam przeważnie przejawy poli- 
tyki rosyjskiej, mianowicie uczuciem. 
Ono to zastępowało pam trzeźwą myśl 
polityczną, stało się jedyną farmą nesze- 
go Życia publicznego. Dlitego też nau- 
czyliśmy się nieaawidzieć, podejrzewać, 
mar:vć. nie mogliśmy się natomiast 
nauczyć myśleć politycznie, walczyć, u- 
kładać programy działania palityczne;;o 


i przeprowadzać je mozalnie w zycie. 
Zatarła się dla nas różnica między ha- 
siem i ideałem politycznym a progra- 


mem politycznym, posiadającym widoki 
urzeczywistnien:a. Myśl‘ nasza łatwo 
leci ku ideałom, ignorując zupełnie rze- 
czywiste możliwości. 

Mstod myślęnia politycznego nie mo- 
żna sobie przyswoić aa zawołanie, zwła- 
szcza nie może ich posiąść społeczeń- 
stwo w swej masie. Potrzeba na to 
dłuższego czasu, potrzeba walk i prakty- 
ki politycznej. W szarej pracv polity- 
cznej, nejcżonej trudnościarni i kompro- 
misami z rzeczywistością, ad których 
ucieka płochliwie wszelki ideal, kształ- 
tuje się | ojrzewa trzeżwa myśl poli- 
tyczna. Zanim się to stanie. wielu z 
nas żyć będzie marzeniem. czuciem je- 
dynie, *tóre są czynnikami bardzo szla- 
chetnymi i potrzebnymi, którymi posłu- 
guje się nawet najtrzeżwiejszy polity , 
jako środkiem, lecz którym nie może 
się kierować, jako głównemi wytyczne- 
mi swego praktycznego działania, jeżeli 
mie chce narazić swych wysiłków na 
bezowocność i bezpłodność. 

Są dziedziny działania ludzkiego, jak 


np. sztuka, gdzie marzenie i uczucie są 
- głównymi źródłami czynu. Nie należy 
do tych dziedzin polityka. W prawdzie 


i polityk działać musi w myśl pewnego 
ideału, który mu przyświeca, jak gwia- 
zda przewodnia, lecz w dążeniach swych 
kieruje się myślą krytyczną, musi, nje- 
zbędnie stać na gruncie rzeczywistości, 
choćby ona była najbardziej nicznośna, 
i znienawidzona, musi się liczyć z tem, co 
jest możliwe i niemożliwe, musi mie- 
rzyć i ważyć, a niczego się nie wyrze- 
kając czynić i zdobywać to, co w danej 
chwili zdobyć można. 

„Żąden real.y polityk nie powie: „po- 
nieważ nie mogę otrzymać dziś wszyst- 
kiego, przeto zrzekam się tych częścio- 
wych zdobyczy, które dziś mogę osiąg- 
nąćć. Wie on bowiem, że co dziś jest 


2 GAST ZORE ETEA, 


k A D- OMS 


niemożliwe, jutro stanie się możliwem 
i realnem. 

Przedewszystkiem więc polityk wie, 
że chcąc coś osiągnąć, nie wystarczy 
głosić hasła i żądania, lecz trzeba do 
tego dążyć, trzeba pracować, aby wy- 
zyskując ezas i sytuację, wyciągnąć dla 
siebie jaknajwięcej korzyści, które je- 
dynie jako fakty dokonane, jako rze- 
czywistość posiadają realną wartość. 

Dzięki warunkom, o których mówi- 
liśmy na wstępie, w społeczeństwie na- 
szem, nawet pośród inteligencji, jest 
wielu szlachetnychmarzycielikochających 
gorąco kraj, pragnących dla niego bytu 
niepodległego w jaknajszerszych grani- 
cach, marzących o szczęściu dla całego 
narodu, lecz nie zdających sobie spra- 
wy z tego, jak te piękne marzenih u- 
rzeczywistnić. Nie istnieje dla nich rze- 
czywistość, odwracają się od niej z 
uczuciem boleści i niechęci w stronę 
aewych marzeń, pocieszając się złudną 
nadzieją, że ktoś kiedyś w kształcie 
rzeczywistości złoży im je w darze. 

Jest to ;,bezpłodne, niezdolne do 
czynu marzycielstwo. Z nieufnością, a 
nawet politowaniem patrzy ono nu żmu- 
dne wyviłki i łamanie się z trudno- 
ściami ludzi czynu, którzy na własnych 
siłach budując, kierując się trzeźwą 
myślą polityczną, tworzą z niezłomną 


wolą państwową rzeczywistość polską, . 


w takich rozmiarach, jak to już dziś 
jest możliwe, z niczego na jutro nie 
rezygnując. z 

Zapisy na członków Radomskiego 
Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 
przyjmuje redakcja Gazety Radom- 
skiej, Lubelska 51. 


Obrachunek... 


„Mośna było arcydzieło dłutem 
wyprowadzić z grubych brył*. 


Cypryan Norwid. 


Gdy piorunne, złote zaświtało mgnie- 
nie, gdy dał się słyszeć niespodziewa- 
nie orłów cbrzęst i zjawiły się przed 
oczami naszemi pułki w zbroi, idące za 
sprawę, rozgrzała się zimna powłoka 
życia polskiego i płomień błysnął ofiar- 
ny, obejmując swym żarem i kobiety. 
Powstał ruch wśród kobiet, w masie 
swojej obojętnych jeszcze na bieg spraw 
narodowych, a ograniczonych do życia 
rod innego z jego wielorakimi trudami 
i troskami. Ruch ten, podobny do dźwi- 
gniętej siłą huraganu fali, miał cechę 
powszechności, dużą skalę uczucia, uświa- 
domioną w jednostkach, a nieuświado- 
mioną w masach, tęsknotę do wolności 
i pragnienie, by Orzeł biały rozdarty 
wytargał skrzydła z pod ćwieków... By- 
łv to wartości duże, był w tem uczu- 
ciu ma» kobiecych gwieżdzisty djament, 
zwiastujący zwycięstwa zaranie... 

Kierownictwo więc, które ujęło w rę- 
ce ten powszechny ruch kobiecy, zogni- 
skowany w Ligach, miało przed sobą 
wielkie zadanie i wielką w obliczu chwili 
dziejowej odpowiedzialność. 

Odpowiedzialność ta dotyczy nie w 
mniejszym stopniu i przyszłośc: kobiet 
polskich, to jest ich w odnowionem pań- 
stwie polskiem stanowiska i stosunku do 
prac, kształtujących życie narodu. Siła, 
objawinna w ruchu kobiecym w chwili 
powstania Legjonów, mogła stać się 
trwałą i przerodzić sję z czasem w pra- 
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cę kobiet, szeroko pojętą, odpowiedzial- 
ną. ogół ogarniającą i dźwigającą we- 
spół państwo polskie. Dobro narodu i 
przyszłość kobiet, pojęta, jako ich wy- 
zwolenie obywatelskie, zbiegały się w 
tym punkcie. Warunkiem nieodzownym 
atoli do tego było wydobycie z maso- 
wego ruchu kobiet najcenniejszych war- 
tości jego, tych wartości, które w Au- 
stralji, Ameryce, a częściowo i na Za- 
chodzie Europy przyniosła ustawodaw- 
stwu zbiorowa wola kobiet, wnosząca 
we wszystkie stosunki życiowe, nie wy- 
łączając walki wyborczej, wyższą skalę 
delikatności i piękna we wzajemnych 
stosunkach ludzkich, niezłomoą cnotę, 
wstręt do używania w polityce środków 
niemoralnych, słowem wartości, które 
wedle świadectwa kierujących mężów 
stanu — podniosły życie parlamentarne na 
wyższy stopień, uczyniły je piękniejszena 
i lepszem. W razie przeciwnym ruch 
kobiecy, może po raz pierwszy mający 
w sobie tyle dodatnich warunków, mógł 
zabłysnąć tylko siloym i pięknym pło- 
mieniem, by rozpaść się następnie na 
poszczególne gwiazdy, dłużej lub któ- 
cej świecące, wreszcie na iskry tylko 
spadające i gasnące... 

Można bvło arcydzieło wyprowadzić 
z grubych brył, bo była po temu chwi- 
la osobliwa, potrzeba było jeno ten zbu- 
dzony ruch kobiecy otoczyć tchem bar- 
monji, bez skrzypnięcia nawet ironji, 
atmosferą entuzjazmu i trwałego opty- 
mizmu, w której każda dusza odnajduje 
swój boski początek, czuje swoje piękno 
i staje się twórczą, czuje to nadbiegnię- 
cie drugich z ręką szczerą, co razem 
wytwarza nastrój, ściągający ogół w sfe- 
rę życia, pełnego pracy i poświęceń dla 
wielkiej całości. 


Wojsko polskie 
w Radomiu w 1830 r. 


Od jednego ze starszych i po- 
ważacych obywateli ziemi Radom- 
skiej otrzymujemy następujące cen- 
ne informacje. 


W chwili obecnej, gdy oczekiwana 
jest organizacja armji polskiej, może za- 
interesuje niejednego z czytelników „Ga- 
zety* kilka szczegółów o wojsku pol- 
skiem z przed 86 lat. Według „Rocz- 
nika Wojskowego*w Radomiu w 1830 r. 
konsystowały następujące wojska pol- 
skie: 

Sztab 1 brygady I dywizji piechoty; 
5-ty pułk piechoty linjowej i 2-ga kome 
pania lekka artylerji. 

Korpus oficerski powyższych wojsk 
składali: generał brygady —  Giełgud 
Antoni, adjutant porucznik—Filipkowski 
Feliks. 

5 pułk piechoty: Dowódca: pułkow- 
nik—Zawadzki Walenty, podpułkownicy: 
Klerwiński Ludwik, Wroniecki Antoni. 

Mejorowie: Jankowski Franciszek i Ma- 
ruszewski Paweł. É 
' Kapitanowie: Karnecki Józef, Smie- 
chowski Antoni, Palm Jakób, Gosiewski 
Melchior, Widatki Walenty, Dejzan 
Szymon, Gnoiński Jacenty, Łubkowski 
Antoni, Grabowski Antoni, Plantowski, 
Tomasz, Zbyszewski Józef (adjut. pułk.), 

Porucznicy: Piwacki Ignacy, Solarski 
Ignacy, Wiswiorowski Józef, Zienkie- 
wicz Józef, Turatowicz Józef, Płachecki 
Jan, Sławęcki Maciej, Chrzanowski Pa- 


wał, Magarzewski Teodor, Kraczkiewicz 
Franciszek, Wecber Teofil (adj. batal.), 
Gościcki Ludwik, Twardzicki Wincenty 
(kasjer), Filipkowski Feliks (adjut. przy 


gen. Giełgudzie),  Konopscki Alojzy 
(kwaterimistrz),  Nieszkowski Wilhelm 
(adjut. rezerw |). 

Podporucznicy: Schüller Franciszek, 


Rzeszotalski Józef, Szlaski Feliks, Zien- 
kiewicz Józef, Czarnecki Antoni, Hanusz 
Jan, Jaworski Wincenty, Lutostański Jó- 
zef, Noskowski Jan, Tomaszewski Anto- 
ni, Jurkiewicz Michał, Potocki Mikołaj, 
Nieszkowski Jan, Rodziewicz Antoni, 
Iwiński Franciszek, Bratkowski Józef, 
Gołębiowski Antoni, Dęby Stanisław, 
Wroniecki Nepomucen, Kownacki Jan, 
Pomorski Karol, Karniewski Jędrzej, 
Bacciarelli Teodor, Sobieski Seweryn, 
Sokolnicki Patnucy, Korzeniowski Sta- 
nisław i Gierasiński Ignacy. 

Sztab niższy: Ks. Wysocki Kazimierz 
(kapelan), Czartoryski Dsmazy (audy- 
tor), Bretschneider Samuel (Sztab. le- 
karz), Klecki Wałerjan (lekarz batal.) 
Barcińki Michał (lekarz batal.). 

Kompanja 2 lekka artylerji. Łapiń- 
ski Franciszek— kapitan 1 klasy i Siekie- 
rzyński Djonizy—kapitan 2 klasy. 

Porucznicy:  Zaykowski 
Engelhardt Antoni. 

Podporucznicy: Kwaśniowski Zezon, 
Grabowiecki Jacenty, Brzozowski Ma- 
rjan, Staniewski Jan, Bielski Dominik i 
Chajęcki Antoni. 

Sztab niższy: Telakowski 
lekarz, 

Oficerowie na reformie przykomende- 
rowani do 5 p. piech:  Kraszodębski 


Erazm, i 


Olimp — 


Józef— kapitan, Tomaszewski Piotr — 
kapitan i Czyż Antoni — podporucznik. 


Na cmentarzu radomskim spoczywają 
snam wiecznym następujący oficerowie 
b. wojsk polskich: 


Brzeziński Józef b. oficer (zmarły w 


1865 r.) Bratkowski Józef b. oficer 
(zm. 1864 r.), Bielski Łukasz b. oficer 
(1m. 1878 r.) Burghardt Stanisław b. 
oficer (zm. 1878 r.), Bernaszewski Jan 


audytor 5 p. piech. (zm. 1729 r.), Boch- 
danowski Józef — kapitan korp. weter. 
(zm. 1829 r.), Bogucki Władysław—ma- 
jor (zm. 1432 r.), Bystrzanowski Ferdy- 
nand b. kapit. (zm. 1867 r.), Bejer Lu- 
dwik b. oficer (zm: 1841 r.), Ciążyński 
Józef b. oficer (zm. 1878 r.), Czartory- 
ski Damazy—audytor 5 p. piech. (1847 
r.), Dobrzański Paweł b. oficer. (zm. 
1878 r.), Elżanowski Scweryn—pułkow. 
artyl. (zm. 1820 r.), Fryderycy Franci- 
szek b. kapit. (zm, 1832 r.), Gruszczyń- 
ski Łukasz b. oficer (zm. 1874 r.), Ga- 


jewski Feliks b, oficer. (zm. 1848 r.), 
Hirosz Józef b. oficer (zm. 1883 r.) 
Jordan Spytek pułkow. ro p. piech, 


(zm. 1831 r.), Januchta Walenty porucz. 
korp. weter. (1835 r.), Karnecki Józef 
b. kapit. 5 p. piech. (zm. 1865 r.), Kar- 
wowski Feliks—kapitan (zm. 1835 r.), 
Kamiński Jav— lekarz bat. (zm. 1825 r.), 
Kowalski Sebastjan b. oficer (zm. 1859 
r.), Karpińki Ignacy b. kapitan (zm. 
1846 r.), Kulikowski Kazimierz b. ofi- 
cer (zm. 1863 r.), Karpiński Michał b. 
oficer (zm. 1867 r.), Lessel Stanisław b. 
oficer (zm. 1888 r.), Lipnicki Karol b. 
lekarz bat. (zm. 1835 r.), Łubkowski 
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Można było życie ogółu kobiet pol- 
skich wydobyć z wązkiego dotychczaso- 
wego łożyska i uczynić je wielką, sżu- 
miącą i żywo biegnącą rzeką. 

„Można było arcydzieło wyprowadzić 
z grubych brył*....., ale należało unikać 
praktyk, które bez moralności się ob- 
chodzą, potępieńczej atmosfery  partyj- 
nych swarów, które ognie i dymy wy- 
ziewają, skąd raz bywa jaśniej, częście 
jednak wszystko się zaciemnia. 

„Można było arcydzieło wyprowadzić 
z grubvch brył*....., a oto rozpada się 
wśród burzy to, co miało się poczynać 


i zwiastować  wiekuistego zwycięstwa 
zaranie. 
(Wiad, Pol.) Marja Gerżabkowa. 


Zaburzenia w Moskwie 


Według wiadomości, nadesłanych z 
Rosji drogą okrężną, we wtorek ubie- 
głego tygodnia zaczęły się w Moskwie 
wielkie rozruchy ludowe i ciągnęły się 
przez całą środę aż do późnej nocy. 
Powodem demonstracji był głód i nę- 
dza, jakie cierpią szerokie warstwy lud- 
ności moskiewskiej. Tłum demonstran- 
tów liczył z górą 100,000 ludzi. Nie- 
siono tablice z napisami: „Jesteśmy 
głodni“. „Dajcie nam chleba!* „Precz 
z Angljąte” Zdarzyły się liczne splą- 
drowania sklepów. Przez długi czas 
policja nie decydowała się wystąpić 
przeciwko demonstrantom.Również woj- 
sko nie próbowało nawet przywrócić 
porządku, Dopiero w drugim dniu de- 
monstrancji pod wieczór wśród tłumów 
ukazały się potrole policyjae zapowia- 
dające, iż nazajutrz będzie głodnym 
rozdawane przez władze rządowe żyw- 


Antoni b. oficer (zm. 1861 r.) Łazow- 
ski Ludwik b. oficer (zm. 1878 r.), 
Malecki Klemens, — b. oficer GŹ 1860 
r.), Mioduszewski Aleksander — b. ofi- 
cer (zm. 1873 r.), Marczewski Erazm— 
b. oficer (zm. 1881 r.), Pawlikowski 
Józef, — b. oficer 7 p. p. (zm. 1844 r.), 
Pawełecki Wincenty—major (zm. 1831 
r.), Piasecki Erazm, — porucznik (zm. 
1831 r.), Piwecki Ignacy — porueznik 
(zm, 1836 r.), Piotrowaki Antoni — b. 
pułkownik (zm. 1851 r.), Potkański 
Szczepan — b. kapitan (zm. 1855 r.), 
Rybczyński Kasimierz — b. oficer (zm. 
1860 r.), Radziszewski lgnacy—b. kapi- 
tan EU (zm. 1853 r.) Stacherski Jan 
— b. oficer (zm. 1850 r.), Skarzyński 
Szymon—b. major (zm. 1845 r.), Step- 
kowski Michał—b. oficer (zm. 1872 r.), 
Sawicki Michał — b. oficer (zm. 1848 
r.), Szymanowski Aleksander -— b. pou- 
pułk. (zm. 1861 r.), Sarnowiez Andrzej 
— b. oficer (zm. 1871 r.), Stroński 
Antoni—b. oficer (zm. 1874 r.), Ścibo- 
roweki Sylwestur—b. major (zm. 1885 
r.), Fwardzieki Winceaty—b. porucznik 
5 p. (zm. 1846 r.), aiT Fran- 
ciszek -kapitan 8 (zm. 1820 r.), 
Jupalski Józef —b. Sz. (zm. 1850 r.), 
Melakowski Olimp — lekarz artyl. (sm 
1841 r.), Wilczyński Tomasz — porucz- 
nik wet. (zm. 1822 r.), Wójcicki Kazi- 
mierz—podporucz. wet. (zm. 1835 r.), 
Zajkowski Erazm — b. kapitan artyl. 
Zieleniewski Leopold — b. oficer (zm. 
1851 r.), Zubrzycki Benedykt — b. ofi- 
cer (zm. 1855 r.) 


Requiescant in pace! il, 
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ność. Mimo toe tłumy rzuciły sią na 
kilka magazynów żywności i dopuściły 
sig rabunków. Nazajutrz znowu deo- 
monstracje powtórzyły sig. Tłum po- 
czął masowo rebować bogate sklepy i 
składy oraz rzucił się na odwodzącą go 
od tego policję. Wówczas zjawiło się 
wojsko. Między przybyłemi oddziała- 
mi koanicy, a olbrzymim tłumem de- 
monstrantów wywiązała się formalna 
walka, podczas której padło 54 żołaie- 
rzy i około 500 demoostrantów. Do- 
piero zawieja Śnieżna kree położyła tym 
krwawym demonstracjom. 


4 MIASTA. 


Kalendarzyk.  lrzś: Sroda 7 luty. Ro: 
mualda O. 
Wsch. sł. g. 7 m. 36 r. Zach. g. 4 m 53. 


— Sklep szkolny. Dowiadujemy się, 
że następne zebranie członków-organi- 
zatorów sklepu szkolnego odbędzie się 
4 marca, 

— Na listę ezłonków Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej Koła m.5 Radomia zło- 
żonej w Redakcji Gazety Radomskie) sza- 
pisały się dotąd następujące osoby: pp. 
Piotr Zaleski kor. 10 (za I kwartał) Fran- 
ciszkowa Rakowske rb. I (za I kwartał), 
składki roczne: Ewa Qumowska rb. 1, 
Władysława Gumowska rb. |, Wanda Gu- 
mowska rb. 1, Ludwik Niemirski rb. 1, 
Jan Niemirski rb 1, Helena Paschalska 
rb. 1, Czesław Paschalski rb. 1, Każ- 
mierz Wereszczyński rb, 1, Placyd Blin- 
strab rb. 3, Emilja Blinstrub rb. 3, Win- 
centyna Daniewska rb. 1, Marjan Bratz rb. 
1, Ludwik Brata rb. i, Jan Marcinowski 
rb. 1, Irena Poświadkowska rb. 1, Marja 
Kwarcińska rb. 1, Helena Kwarcińska rb, 
1, Marja Jastrzębowska rb. 1, Irena Ja- 
strzębowska rb. 


M 


1, Mieczysław  Jastrzę- 


bowski rb. 1, Franciszek Dutkiewicz rb. 


1, Stanisław Majewski rb. 1, 
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— Ogonki nikną! Ogonki przy piec- 
karniach były bolączką naszego miasta. 
Kwestję tẹ poruszuliśmy swego czasu 
na łamach naszej „Gazety“, podając sze- 
reg projektów i udzielając głosu szere- 
gowi obywateli naszego miasta, którzy 
projekty reorganizacji sprzedaży chleba 
i produktów codziennej potrzeby pod- 
dawali krytyce rzeczowej, wykazując 
ich usterki, i w ten sposób przyczynili 
się do wykrystalizowania projektu osta- 
lecznego, Akcja przeprowadzona przez 
nas przyczyniła się niewątpliwie do przy- 
spieszenia koniecznej reformy. Z całą 
satysfakcją zanotować możemy, że przy 
obecnym systemie sprzedaży chleba 
ogonki zanikły prawie zupełnie. Obe- 
conie, przy silnych mrozach, jakie u nas 
panują, uboga ludność ochroniona zosta- 
ła od marznięcia i niszczenia zdrowia, 
wyczekując na dzienną porcję chleba. 
Główną zasługę przypisywać należy--w 
danym wypadku nowemu kierownikowi 
sekcji żywnościowej, p. Witoldowi Smy- 
jewskiemu, który za pierwsze zadanie 
swej działalności postawił zniszczenie 
ogonków — i udało mu się to trudne 
zadanie, — ogonki niknąl Przykład ten 
jeszcze raz dowodzi, że wiele można 
zrobić, gdy się posiada inicjatywę, któ- 
rej towarzyszy dobra a silna wola, 

— 0 święta w sklepach Sekcji ży- 
wnościowej. Pośród sklepów, w któ- 
rych sprzedawane są za kartkami pro- 
dukty jest cały szereg sklepów ży- 
dowskich. Przy obecnym systemie sprze- 
daży i ludność chrześcijańska zmu- 
szona jest kupować niektóre produkty 
w tych sklepach. Słuszną uwagę zwra- 
ca jeden z naszych czytelników, że wo- 
bec tego winno być ujednostajnione 
świętowanie sklepów, w których się sprze- 
daje produkty rozdzielane przez sekcję 
żywnościową—a więc sklepy żydowskie 
winny świętować w jednym dniu ze 
sklepami chrześcijańskiemi t. j. wyłącz- 
cznie w niedziele, iżby konsumenci z 
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Sprawozdanie Kasowe 
Komitetu Obywatelskiego Ziemi Radomskiej za m-c styczeń 1916. 


PRZYCHÓD: 


Saldo na I stycznia 1917 c. P 


rachunek 
Pośycski: 


Główna Komisja Szacunkowa wpłaciła r na swój 


Magistrat m. Radomia spłata BDU po- 


życzki : 
Wydatki Ogólne: 


rub. 36.046.39 kor. 59.000.— 


rub. 700.— 


kor. 20.385.45 


Glówna Komisja Szacunkowa za paei lo- 


kal (od )/VII do 1/1 1917 r.). 


rub. 183.— 
rub. 36.929.39 kor. 84.385.45 


ROZCHÓD: 


K. O. m. Radomia: zasiłek na m-c luty 
K. 0. Obw. Koneckiego: zasiłek na m-c luty 


Zapomogi: P. K. P. S. 
Drobne zapomogi 
Funduss dsiecięcy: 
zasiłek dla schroniska na św. Krzyżu 


P. K. P. 8. na prowadzenie szpitalika dziecięcego 


kor. 25.000.— 


K. O. Obw. Iłżeckiego zasiłek dla ochronki w 


Wierzbniku XI i XII 1916 r. . 
Wydaiki Ogólne: 
Loterja R. G. O.: 
Saldo na 1 lutego 1917 r. 


wypłacone wy grane 6 


kor. 5.000.— 
rub. 500.— 
rub, 82.— 

kor. 2.000.— 

kor. 666.— 

kor . 1 .200,— 

s, rub, 237.12 kor. 68.58 

kor. 32.80 


kor. 55.417.77 
kor. 84.385.45 


paea 


. rub, 36.110.271 
rub. 36.929.39 
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jednego okręgu nie byli 
kupywać towarów w innych. Nadmieć 
przy tem trzeba, że w innych krajach 
Europy, sklepy żydowskie, których wszę- 


zmuszani wy- 


dzie jest pod dostatkiem, w soboty są 
otwarte. 
— Brak węgla Od dni paru przy 


panujących obecnie silnych mroząch 
daje się odczuwać brak węgla i, ma się 
rozumieć, cena węzla podskoczyła mo- 
eno. Przewidywane przytem jest zu- 
pełne wyczerpanie się nagromadzonych 
w mieście zapasów opału i słaby do- 
wóz nowych. Dowiadujemy się bo- 
wiem, że zamiast dostarczonych dotąd 
80 wagonów węgla dla miasta, od lu- 
tego otrzymać ono ma tylko 50 wa- 
gonów. 

— Mrozy. Od dni paru po dość 
obficie opadłych śniegach zapano wały 
w okolicy naszej dość silna mrozy. Od 
dawna nie vbserwowano takiego obni- 
żonia temperatury: wczoraj w nocy 
mróz dochodził poniżej —2:00., rano no- 
towano— 180, nie przytem nie zapowia- 
da podniesienia się temperatury — prze- 
ciwnie, wieczorna mroźne mgły zdają 
się przepowiadać utrzymanie się mro- 
zu i nadal. Wczoraj z powodu silne- 
go mrozu niektóre szkoły nie funkcjo- 
nowały. 

— Ogniska dla milicji z powodu sil: 
nych mrozów Magistrat miasta polecił no- 
cą rozpalać ogniska dla dyżurujaeych mi- 
licjantów w dwuch punktach miasta na 
plaen 5 maja i u zbiegu ulie Podjazdo- 
wej i Skaryszewskiej. 

-= Robotnicy z Królsstwa na Węgrzech 
Węgierski minister rolnictwa zawiadomił 
władze gminne na Węgrzech, ża zamierza 
oddać tamtejszym rolnikom do dyapo- 
zycji rolaych rabotników s Królestwa na 
najbliższy sezon łetni, głównie jednak na 
okres żniw. Płace mają być wyższe, niż 
w roku ubiegłym Za pracę poza i2 go- 
dziunym czasem roboczym będzie się do- 
liczać osobny dodatek. Rolnicy węgierscy 
mają zgłosić do połowy lutego, ilu potrze- 
bować mogą robotników z Polski. 

— Miłosierdziu czytelników naszych 
polecamy kobietę ubogą, której mąż nie- 
ma zajęcia ona, jest więc zmuszona własną 
ciężką pracą wyżywić rodzinę. Kobieta ta 
w najbliższym czasie spodziewa się sła- 
bości, znajduje się zaś w takiej nędzy, że 
kawzłka płótna nioma w domu na pielu- 
chy ani też Żadnego zapasu Żywności i 
opału na czas swej choroby. Położenie 
nad wyraz ciężkie i wzbudzające współ- 
czucie. Zwracamy się z prośba o pomoc 
dla niej do wszystkich szcaęsliwych ko- 
biet, które w dostatku i pod dobrą opie- 
ką dzieci swe na Świat wydawały, niech 
nie opuszczą nędzarki, macierzyństwo jej 
w takich warunkach zasługuje na sza- 
cunek i winno znaleźć opiekę. Admini- 
stracja naszego pisma ehętnie pośredniczyć 
będzie i udzieli informacji 


Tajemnicze morderstwo 
w Warszawie 


W sobotę około g. 7 wiecz. w do- 
mu przy ul.gSadowej Ne 3 znaleziono na 
schodach do piwnicy zwłoki 17-!etniej 
Areny Ferensowny, uczennicy szkoły 
dramatycznej, bardzo przystojnej, znanej 
w światku zabaw „złotej młodzieży“. 
Ferensówna została uduszona szalikiem 
jedwabnym. Z ofiary zdarto palto ka- 
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rakułowe, ; wartości 800 rö., -zabtano: jej: 
zarękawek, 
pierścionki i BRU + RZA z ido 
10 rb. 

Jako podejrzanego o porełaienie mor- 
derstwa aresztowano. kolegę. Fereńsówny, 
niejakiego Kempnera, u którego zaale- 
ziono część jej rzeczy. Kemipeńr, syn za- 
możnych rodziców prowadził wesoły ży- 
wot, brnąc w długi. Przypuszczają, że 
chęć zysku była motywem zbrodni. 
Kempner nie przyznaje się do winy, tłu- 
macząc się, że rzeczy Ferensówny ktoś 
mu przysłał. W czasie śledztwa zjawił 
się na policji jubiler, któremu Kempner 
sprzedał kolczyki Ferensówny za 60 rb. 
i który poznał Kempnera. 

Aresztowano również kolegę Kem- 
pnera, niejakiego Filipowicza, jego kom- 
panjona, który znał Ferensównę. Przy- 
puszczają, że Kempner jest psychopatą, 
na co zdaje się wskazywać pomysł i 
wykonanie zbrodni oraz jego zachowa- 
nie się. Kempner poszedł bowiem kry- 
tycznego wieczoru na zabawę, na którą 
wybierała się zamordowana, za jej bile» 
tem i pieniędzmi. Po zabójstwie po- 
szedł na lekcję tańców do szkoły dra- 
matycznej. | 


 TELEGRAMY 


Mata Wilsona do Szwajcari 
Szwajcarja obejmie opiekę nad 
poddanymi niemieckimi w Ameryce 

Bern. (BK.) Szwajcarska Aj. tel. do- 
nosi: Prezydeat Wilson wystosował 
do rządu szwajcarskiego notę, w której 
zaprasza, aby się przyłączyć do postę- 
powania Ameryki wobeł Niemiec. Ra- 
da związkowa na specjalnem posiedze- 
nia zajmowała 'się tą notą i ułożyła 
odpowiedź do Wilsona, Odpowiedź ta 
ogłoszono zostanie dopiero, kiedy otrzy- 
ma ją Wilson. 

Wiadomość, pochodząca z Ameryki 
według której Szwajcarja objęła zastęp- 
stwo interesów riemieckici w Ameryce, 
nie potwiedza się. Natomiast według 
informacji Aj. tel. nie ulega wątpliwości, 
że Ee w danym wypadku zlece- 
nie ttie przyjmie. 


Skutki wystąpienia 
Ameryki 


Szłokholm. „Aftonbladet“ zaznacza w 
artykule wstępnym, że Wilson miałby 
głos potężny, gdyby we właściwej chwili 
skłonił strony wałczące do pokoju. Co 
jednak będzie, jeżeli wystąpi do wojny 
po stropie koalicji? Można być pewnym, 
że państwa centralne przygotowane są 
na taki obrót rzeczy, Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości że poczyniono już 
przygotowania daleko sięgające na po- 
dobny wypadek. Ameryka nie wiele 
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gronostajowy, - „kolczyki, 3 
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osiągnie przez swój 
Jejuczestnictwo na terenach walk bę- 
dzie bez znaczenia. Jej pogotowie floty 
budzi wielkie powąt,iewania. Ilość okrę 
tów, skonfiskowanych przez Amerykę i 
oddanych do rozporządzenia koalicji, nie 
będzie większa od tej, jaką Niemcy za- 
topili w grudniu. Wystąpienie Wilsona 
nie wiele pogarsza położenie państw 
centralnych. 
Flota amerykańska na Oceanie 
Spokojnym 

Lugano „Journal“ donosi z Waszyngto- 
nu, że Ameryka odwołała swą flotę z An- 
tyllów, aby 
czą po Oceanie Spokojnym. 


INOWI eksplozja p Archangielski 


Petersburg. (BK.) Sztab admiralicji 
donosi dn. 26 (R przy wyładowy- 
waniu łamacza lodów „Czeluskina* w 
Archangielsku nastąpiła eksplozjai pożar. 
Pośród 344 rannych jest 3 oficerów 99 
żołnierzy, 39 osób jest ciężko ranaych. 
Liczba zabitych nie została jeszcze usta: 
lona, prawdopodobnie wynosi okoła 30, 


udział w wojnie. 


Nowy skandal finansowy w Rosji 


Sztokholm. „Gazeta Polska“ z 13 sty- 
cznia donosi: Z rozporządzenia pocho- 
dzącego z kwatery wodza naczelnego, 


aresztowany został w Petersburgu zna- 
ny działacz finanso vy, J. Manus. Wła- 
dze śledcze zwróciły specjalną uwagę na 
kantor transportowy, należący do Manu- 
sa. Aresztowanie Manusa wywarło ol- 
brzymie wrażenie w kołach finansowych 
Petersburga. 

Różnice między ïnglją i Rosją.. 

Rotterdam ` Z Londynu donoszą, że 
Lloyd George wyjeżdża w najbliższych 
dniach do Petersburga celem załagodzenia 
różnie między oboma rządami. Anglja za- 
rzuca bowiem Rosji, że zawiniła klęskę 
rumuńską, Rosja zaś obwinia Anglję, że 
zaimało dostarczała amunicji i zamało dba 
o finanse rosyjskie. 


Ogłoszenia 


ai ja Zabłocka, Ostrowiec gub. 
Radomska „Od trzech miesięcy mnie- ` 
mam od Ciebie Zdzichu żadnej wiado- 
mości. Ja i Bartoś jesteśmy zdrowi Ï 
interes idzie nieźle. Załączamy Ci 
uściski i ucałowania. Wernik również 
śle pozdrowienia“ 

Pisma polskie wychodzące w Rosji 
prosimy o przedruk. 


Losy letecji G. A. 
Upiekuńczs j warszawskiej 


są do nabycia w kantorze 


M. Szenk 


Radom, Lubelska 28. 
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Jedyna polska fabryka wyrobów z papieru 


W. NIEMOJOWSKIEGO i S-ki 


we Lwowie, Asnyka 9. 


poleca pp. kupcom: papiery listowe w paczkach lub pudełkach w kilkuset ga- 
tunkach, koperty we wszystkich formatach, bilety wizytowe, kartki widokowe 
(odkrytki) tutki z bibułki cygaretowe i t. d. 
Wysyłki (tylko sprzedającym) najdogodniej w 5-cio klgr. paczkach. 


Hurtowne cenniki na żądanie odwrotnie. 


Redaktor ii wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Za pozwolanien cenzury wojennej, 
r 
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Druk „J. K. Trzebiński '-Radnm. 


zarządzić jazdę wywiadow- | 


